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PRZEGLĄD GRAFICZNY
W ydawnictwo Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawn. na woj. Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Adres redakcji  i administracji:  Poznań, ul. W rocławska 18, m. 3, II  p ię tro  —  P. K. O. Poznań  202 868

ABY BYŁO LEPIEJ!
R edakcja  „P rzeg lądu  Graficznego44 spotyka się 

od czasu do czasu z uwagami, że „P rzeg ląd  Gra- 
ficzny“ nie daje tego, czego by czytelnicy pragnęli. 
P rzyznajem y, że uwagi te  są do pewnego stopnia 
usprawiedliwione. Sami to często, oj jak  często, 
boleśnie odczuwamy i dajemy tego dowody, że 
pragniemy polepszenia w tym  względzie. Redakcja  
ogłasza często, że poszukuje współpracowników, 
k tórzy  by zechcieli z „P rzeg lądem 44 współpraco­
wać, zasilać nasz jedyny polski organ zawodowy 
swoją współpracą w postaci artykułów  na tem aty  
zawodowe, na tem aty  poruszające zagadnienia 
ak tualnych spraw  dotyczących przemysłu poligra­
ficznego. Nadto  zwraca się redakc ja  często i licz­
nie, indywidualnie do osób i instytucyj, u k tó rych  
wyczuwa źródła współpracy.

Niestety! Takie  przeżywamy czasy, że zawo­
dowcy —  mówiąc wyraźnie —  pisać nie chcą, po­
chopni są natom iast do kry tyk i ,  do dawania p ięk­
nych rad, aplikując recepty  różne na ożywienie 
i zaktualizowanie naszego organu. Czynnego przy­
k ładu  jednak  od tych osób nie widać i nie istnieje 
też perspektyw a, by kry tycy  zechcieli aktywnie 
przyczynić się do urzeczywistnienia swoich p ra ­
gnień. W iadomo, nie ma nic łatwiejszego, jak k ry ­
tykować czyjąś pracę. R ad ,  uwag i k ry tyk i  jest 
w bród, n ik t  atoli z P P . K ry tyków  nie kwapi się, 
by pokazać, jak można zrobić lepiej. K toś p ro p o ­
nuje np., aby zaangażować specjalnego redak to ra ,  
k tó ry  by w ram ach budże tu  K orporac ji  stałym był 
funkcjonariuszem . Myśl nie zla i godna realizacji. 
Redakcja  jak najchętniej i z własnego impulsu od 
dawna już to uczynić pragnie. Realizacja tego za­
mierzania k ry tyków  i własnego, rozbija się o to, 
kom u redakcję  powierzyć? Byłaby to nadzw y­
czajna rzecz, gdyby się znalazł człowiek tak  
wszechstronny i niewyczerpany w pomysłach 
i koncepcjach zawodowych, by a la longue 
mógł cały zeszyt na  przestrzeni długiego ok re ­
su czasu podawać czytelnikowi w atrakcyjnej 
form ie co do treści. R edakc ja  „P rzeglądu  G ra ­
ficznego44 nie zna n ieste ty  takiego człowieka, ale 
chętnie go zaangażuje, o ile tylko Szanowni K r y ­
tycy nam  go wskażą, p rzy jm ując  zarazem odpo­
wiedzialność za to, że to jest osoba, k tó ra  nie wy­
czerpawszy się w koncepcie, podawać będzie „ P rz e ­
gląd44 treściowo nie podlegającej kry tyce . Inny 
kry tyk  radzi, by w redakcji  „P rzeg lądu44 posługi­

wać się więcej nożyczkami. Doskonale: można by 
ostatecznie w czasie zatraconej kanikuły, w czasie 
ogórkowym i tym narzędziem  się posłużyć, za­
miast piórem. T u  nasuwa się ale zaraz pytanie, 
z czego wycinać’, skoro „P rzegląd  Graficzny44 jest 
jedynym polskim czasopismem zawodowym, do ty ­
czącym ściśle przemysłu poligraficznego? Nawet 
i tam, gdzie pism tego samego pokro ju  jest  wię­
cej, in s tru m en tu  nożyczkowego się nie używa, co 
najwyżej można się na dany a r tyku ł  powołać, roz­
bierając  go krytycznie  w sensie dodatn im  lub u jem ­
nym. Nie można wszak w piśmie ściśle zawodowym 
zamieszczać m ater ia łu  dotyczącego zagadnień go­
spodarczych ogólnej na tu ry , bo tego rodzaju  te ­
m aty  poruszają  pisma codzienne i czasopisma spe­
cjalnego charak te ru .  N ik t  n ie  zechce abonować o r ­
ganu zawodowego, aby zeń dowiedzieć się spraw o­
zdań kongresów i zebrań gospodarczych, ogłoszeń 
prawno-publicznych, bo wiadomości te w dw uty­
godniku będą zawsze przestarzałe, ale co najważ­
niejsze to to, że nie nadają  się one do pisma, k tó ­
rego zadaniem jest wyłącznie omawianie zagad­
nień  dotyczących ściśle zawodu i pokrew nych 
aktualii. Do czasopisma, typu jak „P rzegląd  G ra ­
ficzny44, pochodzić muszą artykuły  z indyw idual­
nych wyczuć, względnie muszą być nawiązaniem 
i omówieniem spraw aktualnych, albo będących 
w toku , a mających cha rak te r  powszechny. Aby 
pismo było aktualne , rozstrząsające mnóstwo spraw 
i stanowiących pewien zam knięty  zespół ak tu a l­
nych artykułów, na  to po trzeba  całego szeregu 
współpracowników.

Jako  sprawdzian tych rozważań weźmy pierw ­
szy przykład  z brzegu: Dla nieobeznanego czytel­
nika określenie zakładu graficznego m ianem  „ D ru ­
ka rn ia44 —  to fabryka , w k tó re j  p racu ją  d ru k a ­
rze i d ruku ją  na maszynach. Mało jeszcze jest 
wśród naszego społeczeństwa takich, k tó rzy  zdają 
sobie z tego sprawę, ile to różnorodnych  zajętych 
jest już w średnim zakładzie graficznym specjali­
stów, czynnych przy tworzeniu, jako końcowego 
efek tu  pracy —  gazety lub książki.

Podobn ie  ma się rzecz z redagowaniem  czaso­
pisma zawodowego. Jak  nie można wymagać, aby 
zecer był zarazem maszynistą, in tro liga torem , by 
znal się na surowcach, opanowywał a rkana  k u p ie ­
ckie i był świadom spraw prawno-publicznych itd., 
tak  nie może jeden i ten  sam au to r  pisywać do
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pisma zawodowego na wszelkie tem aty , chociażby 
dotyczyć one miały zawsze tego samego zawodu. 
Takich sz tukm istrzów  nie  znamy i p raw dopodob­
nie ich nie ma. Wszystko i wszyscy się obecnie 
specjalizują. K to  wszystko po tra f i  i ma wysokie 
mniemanie o sobie, że nie ma już dlań rzeczy za­
wodowo niezgłębionej, ten  w rezultacie  nie wiele 
wie. Dlatego też pisma zagraniczne, np. niemieckie, 
m ają  do dyspozycji całe sztaby współpracowników- 
specjalistów, zasilających regularn ie  swymi p raca ­
mi redakcje . „P rzegląd  G raficzny“ nie ma nieste­
ty w dostatecznej m ierze współpracowników mimo 
ogłoszeń, mimo poszukiwań chętnych piór i ofia­
rowujących honorow anie  prac.

W  podobnym  położeniu znajdu je  się nam  po­
krew ny organ „ P ra sa 44. Chociaż siedzibą jego jest 
stolica, a tam  wszak powinno być tych, k tó rzy  by 
chcieli i umieli napisać dużo ciekawych fachowych 
rzeczy, wiele, to stwierdzamy, że często powtarzają  
się te same nazwiska, co jest najwymowniejszym 
sprawdzianem, że grono piszących po myśli i chę­
ci „P ra sy 44 jest mało. Polscy zawodowcy, mówiąc 
po prostu , pisywać nie chcą.

Godzimy się z tym, że pisanie a r tyku łu  zawo­
dowego, szczególnie na tem a t  naszego zawodu nie 
jest rzeczą łatwą, bo t rudno  nam  czerpać tem aty  
z wzorów krajow ych; musimy je szukać za grani­
cą. T u  już trzeba  znacznie więcej, aniżeli no rm al­
nych wiadomości zawodowych przyswojonych so­
bie w k ra ju .  W tym  w ypadku  trzeba  podróżować, 
chociażby tylko do Niemiec i dostatecznie opano­
wywać język niemiecki. T rzeba  również dużo, d u ­
żo czytać lek tury ,  szczególnie niemieckiej. K to  
pisuje artyku ły  zawodowe, ten  wie, ile to trzeba 
poświęcić czasu, a naw et podejmować kosztowne 
podróże dla zdobycia m ateria łu  na 2— 3 artykuły. 
D obrze byłoby, o; ile by Szanowni K ry tycy  zechcieli 
się szczerze zabrać do napraw y stosunków  na od­
cinku większego, —  że się tak  wyrazimy —  uspraw ­
nienia, jednakże  nie tylko słowami, ale również 
czynem. R edakc ja  więc oczekuje licznych a r ty k u ­
łów aktualnych, in teresujących i zadawalających 
ogół czytelników.

Niemniej smutnie, a może naw et gorzej ma się 
sprawa z tymi, k tó rzy  to niby dlatego, że im wia­
domości przynoszone przez „P rzeg ląd41 nie odpo­
wiadają, grożą wycofaniem się jako jego abonenci. 
T ak ty k a  to nie nowa zresztą, ale niebezpieczna. 
Je s t  to zagłuszanie sumienia własnego i up raw ia­
nie b o jko tu  w stosunku do rzeczy, co do k tó re j  
nie można zdobyć się na życzliwe ustosunkowanie. 
Ja k  wiadomo, nie ma takiej rzeczy na świecie, 
k tó ra  by była szczytem ideału, bo wszelkie dzieła 
rąk  i umysłów ludzkich, jako tw orów  niedoskona­
łych, są pełne wad i usterek . Z pewnością re d a k ­
cja nie p ragnie  sytuacji sobie zbytnio ułatwiać, ale 
też w takich w arunkach  jak  obecne, t rudno  jej 
is to tn ie  owocnie pracować. Nie widzimy niestety 
tej współpracy, o jaką  zabiegamy od tak  dawna. 
Odczuwamy natom iast boleśnie gołoisłowną k ry ty ­
kę, k tó ra  w przeważnej mierze jest źle u k ry tym

bojko tem  i niezrozumiałą wręcz nieżyczliwością 
tych sfer, od k tó rych  należało by oczekiwać ser­
decznego poparcia. 0  nasz własny, jedyny  organ 
wszak chodzi. Organ nasz utrzym ać i  rozwijać się 
może w przyszłości pod warunkiem , że zdobędzie 
w spółpracowników na odcinku redakcyjnym , a licz­
ba abonentów  będzie wzrastać. S trona  m oralna 
również odgrywa dużą rolę dla tych, k tórzy  z ty ­
tu łu  swego urzędu  bezpośrednio są wykonawcami 
tych spraw. Życzliwa k ry ty k a  w postaci okazywa­
nia aktywnej współpracy w form ie dodatkowego 
abonam entu  dla pracowników lub nadesłanie cen­
nego a r tykułu ,  walnie przyczynić się może do po­
mnożenia sił duchowych tych, k tórzy  tej ciężkiej 
p r a c y  ofiarnie  się podjęli. A toli groźba bo jko tu  
i gołosłownego utyskiwania działa na wykonawców 
deprym ująco, uderzając zabójczo w ich psychicz­
ne siły.

A pelujem y prze to  do ogółu społeczności d ru ­
karskiej  o współpracę i poparcie  naszych usiło­
wań. Śmiemy twierdzić, że drukars tw o  polskie wy­
stawi sobie n iekorzystne  świadectwo, o ile nie po­
prze zdecydowanie i ze zrozumieniem istoty rze­
czy swego jedynego organu zawodowego, k tó ry  za­
pisał się t a k  chlubnie w dziejach odrodzonego d ru ­
karstw a polskiego na przestrzeni dziewiętnastu lat. 
Maluczko, a święcić będzie „P rzeg ląd  Graficzny4' 
swoje dwudziestolecie pożytecznej pracy.

STATYSTYKA PRZEMYSŁU GRAFICZ­
NEGO W POLSCE I NA ŚWIECIE

Oficjalne źródło s ta tystyki polskiej —  Mały 
R ocznik Statystyczny —  zawiera szereg danych 
odnośnie przemysłu poligraficznego w naszym k r a ­
ju. Niestety  jednak  są one u ję te  z różnych p u n k ­
tów widzenia i za podstawę biorą  nie te same lata. 
Dlatego, mimo usilnych s ta ra ń  au to ra  niniejszego 
opracowania, te  parę  pouczających cyfr sprawiać 
może dość chaotyczne wrażenie i nie daje pełnego 
obrazu. Jednakże, świadomy rzeczy czytelnik po­
tra f i  zapewne sam uzupełnić obraz naszego p rze­
mysłu przez kompilację podanych cyfr i logiczne 
rozumowanie. Np. s ta tys tyka  podaje  ilość pracow ­
ników fizycznycli w zakładach VII— I kategorii  
przemysłowej na 12 886, zaś ilość zakładów V III  
kategorii  na 1 277. Przyjąwszy, że zakład VIII k a ­
tegorii za trudn ia  przeciętnie  3 robotników, o trzy­
mamy, że w zakładach graficznych naszego k ra ju  
zatrudnionych  jest  12 886 +  3 831 =  16 717 p ra ­
cowników fizycznych.

W  roku  1935 w ykupiono 1 831 świadectw prze­
mysłowych na  d rukarn ie  i litografie. Z tego 

1 277 —  V III  kategorii,
383 —  VI— VII kategorii,
171 —  I— V kategorii.

Rozmieszczenie zakładów graficznych według 
województw:
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woj. cen tra lne  (włącznie z Warszawą) 946
„ z a c h o d n i e ...........................................372
„ p o ł u d n i o w e .....................................348
„ w s c h o d n i e ................................. .........  165

Razem  1 831

Rozmieszczenie d ru k a rń  I— VII kategorii  p rze­
mysłowej według ilości pracowników przedstawiało 
się w ro k u  1936 następująco (ogólna liczha 10 714):

woj. c e n t r a l n e ...................................50,6 %
(Warszawa 36,4%), 

woj. poznańskie i pom orskie  . 2 2 ,0 %
„ południowe , 16,3% i

„ ś l ą s k i e .............................................8,3%:
„ wschodnie  ................................ 2 ,8 %

Razem . 10 0  %

Statystyka produkcji  (przeprowadzona przy 
pomocy ankie ty  G. U. S.) objętych badaniem  w ro ­
ku  1936 zakładów graficznych I— V II kategorii  
przedstawia się następująco (Uwaga: cyfry w n a ­
wiasach podają  analogiczne dane za rok  1935):
Zbadano z a k ł a d ó w ........................ 663 ( 649)
Ilość pracow ników  fizycznych . 12 886 (12 781)
Ilość pracowników umysłowych . 1  624 ( 1 375)
R obotn ikodni w tysiącach . . .  3 730 ( 3 791)

Roczna wypłata b ru t to :
Pracow n. fizycznym . 25,5 mil. zł (25,0 mil. zł)
Pracown. umysłowym 6,5 mil. zł i( 5,5 mil. zł)

W latach 1933— 1935 wydrukowano:
3 073 prac  naukow ych (nakład 2 963 mil.)
1 341 prac  beletr . i( „  3 698 „ )
1 779 różn. popular . . ( „ 9 229 „ )

4.18 podręczników . ( „ 3 717 55 )
6 611 razem (nakł. 19 607 mil. razem)

R ok  1936:
prace  naukow e . 3 886 (nakład 1 326 mil.)
bele trystyka 1 598 ( „ 4 008 „ )
popu larne 2 383 '( „ 7 225 „ )
podręczniki . . 601 i( „ 3 967 „ )

razem . 7 968 (nakł. 16 526 mil. razem)

C harakterystyczne  jest zwiększenie ilości d ru ­
ków nieperiodycznych w ro k u  1936 w stosunku do 
przeciętnej z la t  1933— 1935 przy równoczesnym 
zmniejszeniu się nakładu.

R ok  1937:
prace n a u k o w e   3  390
b e l e t r y s t y k a  1  571
p o p u l a r n e   2 273
p o d r ę c z n i k i ..................................  772

Razem . 8 006
Danych co do nakładów  za ten rok nie posia­

dam.
Ogółem można stwierdzić poza powyżej wypo­

wiedzianą uwagą, że nak ład  ogólny zmniejszył się 
o blisko 3 miliony egzemplarzy.

ŚP. JÓZEF KAWALER
W  niedzielę, dnia 6 listopada 1938 roku  zmarł 

po kró tk ie j ,  ciężkiej chorobie śp. Józef Kawaler, 
właściciel Zakładów Graficznych w Szamotułach.

Po 32 la tach ciężkiej pracy zawodowej odszedł 
od nas człowiek, k tó ry  pracą swą mocno zaważył 
na ruchu  wydawniczym Polski. Działalność swą 
rozpoczął Zmarły w roku  1906, zakładając w W e­
stfalii małą d rukarn ię  polską. Około d rukarn i  tej, 
rozwiniętej z biegiem la t  w poważny zakład gra­
ficzny, skupiało się życie wydawnicze i umysłowe 
polskich westfalczyków i nadreńczyków. D ru k a r ­
nia i działalność wydawnicza przyczyniły się 
do podtrzym ania  ducha narodowego wychodźców 
i przygotowały szerokie rzesze tychże do pracy w 
Polsce niepodległej. Za działalność swą na wy­
chodźstwie odznaczony został Zmarły medalem 
niepodległości.

Po  wskrzeszeniu Państw a Polskiego, p rzep ro ­
wadził Zmarły d rukarn ię  swą do Szamotuł. I  tu  
nie mniejszą jak  w Niemczech rozwinął działal­
ność wydawniczą i społeczną. Niestety, jak  p raw ­
dziwemu drukarzowi, żadna z trosk  życia nie była 
Mn obcą.

Osierocił żonę i k ilkoro  dzieci. Z szczerego 
serca składam y Im  wyrazy współczucia i życzymy, 
by zakład tak  chlubnie zapisany w dziejach pracy 
społecznej nie tylko dla dalszej pracy zatrzymali, 
ale i nadal go rozwijali.

Ten  spadek został spowodowany przeważnie 
spadkiem  nakładu  dzieł naukowych (z ca 2,5 mil. 
na 1,3 mil.) oraz popularnych, bowiem be le try s ty ­
ka wzrosła z 3,7 mil. na  4 mil., jak  również pod ­
ręczniki z 3,8 mil. na  3,9 mil. egzemplarzy.

D ruki periodyczne:
Rok 193.3 . . 1  855 —  w tym  codziennych 156

„  1934 . . 1 859 —  „ „ „ 152
„  1 9 3 5 .  . 2 186 —  ,, „ „ 165
„ 1936 . . 2 583 —  „ „ „ 192

Jak  widzimy —  stały wzrost. Danych co do 
nak ładu  nieste ty  nie posiadam.

T akby  mniej więcej przedstawiała się s ta tys ty ­
ka nrzemyslu graficznego i ruchu  wydawniczego 
w Polsce.

Dla porównania —  dane innych krajów, opar­
te  na źródłach zagranicznych, w pierwszym rzę­
dzie „M itte ilungen“ (Wiadomościach M iędzynaro­
dowego Biura).

S tany  Z jednoczone  A m e ry k i P ółnocnej.
W ro k u  1935 było w U. S. A. 22  606 zakładów 

graficznych, za trudnia jących łącznie 475 123 p ra ­
cowników. P rzecię tn ie  więc jeden zakład za tru d ­
niał 2 1  pracowników. W artość  p rodukcji  wyniosła 
ca 2,5 m diardów  dolarów. E k sp o r t  określał się w 
roku  1935 sumą ca 16 milionów dolarów, zaś w ro-



Str. 148 PR ZEG L Ą D  G R A FIC ZN Y , W Y D A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY N r 22/1938

k u  1936 wzrósł cło ca 20 milionów dolarów. W e­
dług obliczeń am erykańskiego D epa r tam en tu  P rz e ­
mysłu i  H andlu  przemysł graficzny całego świata 
za trudn ia  2 miliony pracowników, zaś całkowita 
w artość p rodukcji  światowej wynosi 5 miliardów 
dolarów. Z tego wynika, że Stany Zjednoczone 
A. P., za trudnia jąc  */4 światowej liczby pracow ni­
ków graficznych, wydają połowę produkcji  świa­
towej. Ta rozbieżność tłumaczy się znacznie 
większym, niż w pozostałych kra jach , zautom atyzo­
waniem przemysłu graficznego.

Czechosłowacja.
W Republice Czeskosłowackiej znajduje  się: 

1245 zakładów graficznych, za-
trudnia jących  łącznie . 28 381 pracown.

Z tego:
1008 typografij ,  zatrudn. 17 186 Ul

83 lito - offset i wklęsłodruk.
zatrudniających . . . 1 179 11

107 mieszanych (typo- i l i to ­
grafij), za trudnia jących . 9 444 11

38 litografij, za trudniających 507 11

9 odlewni czcionek, zatrudn. 65 11

Przec ię tna  ilość pracowników wynosi 23. Rocz-
ny obró t przemysłu graficznego C. S. R. wynosi 
800 mil. k o ron  czeskich — 48 mil. złotych (według 
p a ry te tu  100 k. c. — 6 zł).

Biorąc pod uwagę, że ludność Czechosłowacji 
liczy (a w każdym  razie liczyła przed  1 paździer­
n ika  1938 r.) 15 mil., p rzypadnie  na każde 12 000 
mieszkańców C. S. R. jeden  zakład graficzny.

Holandia.
H olandia posiada 1 759 zakładów graficznych, 

zatrudnia jących  łącznie . . .  17 750 pracown.

Z tego:
1282 typografij ,  za trudn . . . 13 000 „
100 litografij, zatrudnia jących  1 300 „

38 chemigrafij, za trudn . . . 650 ,,
339 in tro ligatorni,  za trudn . . 2 800 „

Przecię tn ie  jeden zakład graficzny zatrudnia  
11 pracowników.

Wągry.
Węgry według ostatnich danych statystycznych 

posiadają:
848 zakładów graficznych, za­

trudnia jących  . . . .  8 000 pracown.

Z tego:
782 d ru k a rń  dziełowych,

41 litografij,
5 zakładów wklęsłodrukowych,

20 chemigrafij.
P rzec ię tna  ilość robotników  10.

Na marginesie tych cyfr warto  zaznaczyć, że po« 
mimo małej ilości zakładów graficznych i pracow ­
ników tego zawodu Węgry biorą  żywy udział w 
pracach  M iędzynarodowego B iura  właścicieli d ru ­

karń ,  czego o Polsce, gdzie przemysł graficzny jest 
znacznie wyżej rozwinięty, powiedzieć niestety nie 
można.

W Norwegii m am y zaledwie 673 d ru k a rń  dzie­
łowych, 223 instrołigatorni, 30 litografij i 100 fa ­
b ryk  kartonaży. Łącznie powyższe przedsiębior­
stwa za trudn ia ją  5 500 pracowników.

N iem cy.
Niemiecki Związek Właścicieli D ru k a rń  liczył 

1 I 1938 —  10 054 zakładów wobec 10 119 w roku  
1937. Zmniejszenie liczby przedsiębiorstw  d ru k a r ­
skich tłumaczyć należy zlikwidowaniem 65 małych 
zakładów, za trudnia jących do 2 osób. Mimo to 
małe zakłady dalej s tanowią największy p rocent 
przedsiębiorstw, podczas gdy za trudnia ją  tylko 1,9 
procent ogólnej liczby zatrudnionych  w przemyśle 
graficznym. Wielkich przedsiębiorstw , za tru d n ia ­
jących ca 300 pracowników, było w ro k u  spraw o­
zdawczym 120, tj. o 16 więcej, niż w poprzednim .

Te (większe) zakłady za trudniały  łącznie 
79 470 pracowników, tj. 35,2 procen t  ogólnej licz­
by zatrudnionych.

Ogólna liczba pracowników czynnych w zawo­
dzie graficznym wzrosła w roku  sprawozdawczym 
z 217 801 na 226 757. Równocześnie całkowita su­
ma zarobków, wypłaconych pracow nikom  _ p rze­
mysłu graficznego, wzrosła w roku  sprawozdaw­
czym z 451 na 470 milionów m arek  niem.

Mgr M. K.

Z LITERATURY ZAWODOWEJ
Bardzo na ogół uboga polska l i te ra tu ra  zawo­

dowa wzbogacona została ostatnio o dwie pozycje 
bibliograficzne.

W  K rakow ie  zaczął wychodzić zeszytami pod­
ręcznik dla składaczy pt.

„ S k ł a d a ć  z “ .
A u to rem  i wydawcą jest znany na teren ie  P o l­

ski Zachodniej p. Józef Galewski, były właściciel 
„ D ru k a rn i  Słowiańskiej44 w Berlinie. Chwilowo 
ukazał się zeszyt pierwszy, odbity w D rukarn i  
U niw ersy te tu  Jagiellońskiego w Krakowie.

A u to r  „Składacza44, pełnej k rw i drukarz ,  wy­
kształcony z końcem  ubiegłego stulecia na wzo­
rach niemieckich, przystąpił do opracowania te ­
m atu  z n iemiecką w prost wszechstronnością i do­
kładnością. Opisuje szczegółowo m ateria ł  typogra­
ficzny: czcionkę, jus tunek , linie, podaje  genezę
systemu typograficznego, różne w różnych k r a ­
jach stosowane wysokości pisma, stopnie pisma, 
wielką tabelę porównawczą s topni i ich nazw, 
wreszcie historię nazw różnych stopni, za trzym u­
jąc się szczegółowo nad p racą  ry tow nika K laud iu ­
sza G aram onta  i  innych znanych rytowników.

Niestety nie ustrzegł się A utor  „Składacza44 
i błędów. P rzede  wszystkim w terminologii. Jest 
to zagadnienie trudne . Przejęliśmy drukars tw o 
od Niemców razem  z terminologią niemiecką.

Norwegia.
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Czas, by dążyć do spolszczenia tej terminologii. 
Nie można tego jednakże czynić dowolnie i chao­
tycznie. Nie można niemieckiego „Schriftgiesse- 
re i“ tłumaczyć na „czcionkolewnię44, tym  bardziej, 
że używamy już dawno zadomowionego wyrazu 
,,odlewnia czcionek41. T ak  mało szczęśliwe okreś­
lenie przy czcionce jest „mięso czcionkowe44, że 
można je sobie jako te rm in  darować, a gdyby za­
szła konieczność nazwania tego miejsca, można je 
ująć zdaniem opisowym. Inicjał nie jest głoską 
lecz literą. Zamiast „m ateria łu  wypełniającego44 
przyjęło się już w Polsce „m ateria ł  ślepy44. Już 
w połowie zeszłego stulecia używano zamiast in te r ­
linii —  szczelinek, zamiast sztabików i sztegów —  
obsadników itd. itd.

Gorzej jednakże z form ą zewnętrzną książki. 
Podręcznik  dla d rukarza  powinien nie tylko głosić 
teorię, ale sam też powinien być wzorem pięknej 
książki. N iestety, nie mogę tego powiedzieć 
o „Składaczu44. K a r tę  tytułową „zdobi44 ciężki oło- 
wioryt pro jek tow any i wykonany przez p. Galew­
skiego. P o  co ta refleksja  brzydactw a secesyjne­
go? Po co ten ciężki t ru d  dłubania  w ołowiu? Czy­
sty, wyraźny układ  typograficzny byłby p iękniej­
szy i więcej celowy. Począ tek  teks tu  przyozdo­
biony jest znów secesyjną winietą z czarnym  nie­
mieckim orłem i z rupiec iarn i wyciągniętym in i­
cjałem. Sztuka dostatecznie już osądziła bezmyśl­
ność secesji, niech więc odpoczywa w spokoju. 
Z nowymi dzisiejszymi p rądam i w sztuce idą nowe 
ujęcia typograficzne. „Składacz44 powinien więc 
albo przedstawić nam  wzór książki W  układzie 
klasycznym lub nowoczesnym. Ale naw et w o k re ­

sie secesji wiedziano coś niecoś o stosunku k o ­
lumny do papieru  i o zasadzie, według k tó re j  
kolum na winna mieścić się na papierze. Dziś 
już uczniowie wiedzą, jaki jest s tosunek wzajemny 
poszczególnych marginesów. Powinien to przede 
wszystkim wiedzieć p. Galewski.

Szkoda, gdyby nie te  błędy, „Składacz44 wy­
pełnić mógłby poważną lukę w naszej l i te ra tu rze  
zawodowej.

* * *

Niewątpliwie dobrą  książkę chciał dać d ru k a r ­
stwu p. Zygfryd G ottow t,  k tó ry  przetłumaczył 
i opracował dzieło Fritza  Schródera pt.:

„ D r u k  k s i ą ż e k  i c z a s o p i s m 44.
Książka Schródera  nie jest podręcznikiem. Daje 

ona k ró tk i  pogląd na całokształt zagadnień d r u ­
karskich. Opisuje więc ogólnikowo wszystkie tech­
niki d rukarsk ie ,  da je  pogląd na historię d ru k a r ­
stwa, mówi o papierze, o wyposażeniu książki, 
o pracach  intro ligatorskich , o obliczaniu rękopisu, 
o sposobie obliczania kosztów itd. itd. Książka za­
sadniczo w l i te ra tu rze  naszej bardzo  potrzebna, 
nie tyle dla drukarza  jak  dla nakładcy, wydawcy, 
autora , b ib lio tekarza czy też naw et zwykłego lai­
ka, k tó ry  o d rukarstw ie  i jego różnorodnych tech­
nikach chciałby, a naw et powinien mieć jakie  ta ­
kie pojęcie.

Książka niewątpliwie daje w tym k ie ru n k u  du­
żo wiadomości, choć układ  jej według treści wy­
daje mi się chaotyczny.

Gorzej z opracowaniem polskim.

LEONARD WAGNER
TWÓRCA FRAKTURY (Ciąg rlalszy z n ru  21)

L eonard  W irstlin-W agner ze Schwabmenchin- 
gen urodził się 1454 r. w miejscowości Schwab- 
miinchen, odległym kilkadziesiąt k ilom etrów  od 
Augsburga. Nazwisko W agner wskazuje na pocho­
dzenie z rodziny rękodzielniczej. Już w młodzień­
czych latach postanawia poświęcić się stanowi du­
chownemu, to też w r. 1472 składa śluby zakonne 
w augsburskim  klasztorze św. U lryka i Afry, re ­
guły św. B enedykta.

1472 r. zakłada uczony i przedsiębiorczy opat 
tego klasztoru, Melchior Stam hain  d rukarn ię ,  za­
opatrzoną  w pięć pras i należne przyrządy, do­
starczone przez Jana  Schiisslera/ W  tej k lasz tor­
nej oficynie p racu ją  jako mistrzowie („Lehrmei- 
s te r44) kolejno G iin ther Zainer, Jan  B am ler i A n­
toni Sorg, podczas gdy w klasztorze konw entu  
znakomici i lum inatorzy braciszkowie H enryk  Pit- 
tinger, Jan  W eber zwany Tópfer, oraz późniejszy 
opat, szczególnie zdolny i pracowity H enryk  Fryes, 
podniesiony do tej godności 1474 r.

1 E. V ouliliemc „D ie  deiu tschen D r u c k e r  d e s  15, Ja ł ir -  
hua ider ts“ , B e r l in  1922, str .  4.

Należy więc przypuszczać, że młody braciszek 
L eonard  i w d rukarn i  tej n ie jak i czas pracował, 
później poświęcając się wyłącznie zdobnictwu 
książki. Zachował się do tąd  szereg przezeń ilumi­
nowanych dzieł liturgicznych. Tak  np. piękny z r o ­
ku  1495 psałterz, arcydzieło sztuki iluminacyjnej 
rąk  W agnera.

W roku  1500 zostaje o. L eonard  przeorem  
klasztoru  Irsee, w okolicy K aufbeuren . Wiosną 
1508 r. kiedy pracował nad swą „P ró b a  centum  
frcripturarum44 zaprasza go klasztor w Zwiefalten 
na stanowisko nauczyciela pism. Uczy tu cztery 
i pół miesiąca, po czym wzywany został do klasz­
to ru  mniszek Mariaberg, do klasz toru  Cystersów 
Salem, w okolicy M eersburga i i. Zwiedza, pieszo, 
konno i okrę tem  wojażując okolice Zurichu, St. 
Gallem i Bodensee. W  St. Gallen zawiera przy­
jaźń z opatem  Franzem  Gaisbergiem, k tó ry  zobo­
wiązuje W agnera dla swego klasz toru  w r. 1511. 
Wśród uczonych ksiąg i pięknych d ruków  prze­
bywał W agner w St. Gallen, raz tylko wyjeżdża­
jąc do Augsburga, kiedy rozpoczęto prace nad 
m odlitewnikiem  Cesarskim.

L at jedenaście żyl jeszcze W agner. U m arł 
1 stycznia 1522 r., licząc lat 86.
(Dokończenie nastąpi) Hilary M ajkow ski
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Słowo wstępne napisał p. Maksymilian Nowic­
ki. Gromi w pierwszej linii tych, k tó rzy  przez 
samolubstwo i stawianie nieuzasadnionych ham ul­
ców przyczyniają się do złego stanu  piśmiennictwa 
ojczystego o drukarstw ie . Ciekawe by było, k to  
też to jest! W reszcie t łum aczy p. G ottow ta , że 
chce dać w książce swej strawę duchową i nau k o ­
wą rdzennie  polską. T rudno  w to uwierzyć, gdy 
chodzi o przeróbkę  i t łumaczenie rzeczy obcej.

Ale ważniejsza jest  sama książką, a raczej jej 
tłumaczenie. Niestety, jest to jedna wielka niezna­
jomość d rukars tw a  i jedno bezgraniczne uchybienie 
dla języka polskiego. Zdajemy sobie sprawę, że 
tłumaczenie term inów  technicznych na język pol­
ski jest  rzeczą bardzo trudną . W  książce p. G ot­
towta nie tylko o te rm iny  jednak  chodzi. Zdania 
tłumaczone są żywcem bezpośrednio, bez w niknię­
cia w ich znaczenie i treść. W ynikły z tego nie 
tylko niejasności ale i kurioza. Gdyby p. G ottow t 
był sie trochę zainteresował już is tniejącą l i te ra ­
tu rą  d rukarską  w Polsce, gdyby był nadstawił t r o ­
chę ucha na rozmowy w drukarn i ,  byłby nie jed­
nego fałszywego i już n iepotrzebnego tłumaczenia 
uniknął.

Nie należy używać w języku polskim t e r ­
minu „ d ru k  wysoki” , bo te rm in  tak i nic nam  nie 
mówi. Używamy na jego określenie  wyrazu „ty- 
pografia“ . T ru d n o  zrozumieć, co A u to r  chce w 
tak im  zdaniu: „P rzy  d ru k u  z pismem wysokim,
k tó re  wymaga niższego położenia wszystkich nie- 
d rukujących  części, leży u d o w o d n i o n a  m o ż ­
l i w o ś ć  (wyróżnienie redakcji)  daleko idącego 
rozdzielenia d rukujących  e lem entów ” . Nie można 
naw et drukarzow i powiedzieć, że „ fa rb a  jest wdu- 
szana w pap ie r” , „przy  w klęsłodruku płyn farby, 
nalany do głębin, jest za trzym any w n ierów nym  
m eta lu” , „ p u n k ty  (kliszy siatkowej) znajdują  się 
w pozycji igłowej” , „ d ru k  kam ienny i głęboki, 
a u to ty p ra s te r” itd . L inii  używamy cienkich, pół- 
grubych i grubych. Pó łtłus te  i tłuste  są linie wów­
czas, gdy są brudne. Rzymski kap ite l  nie znaj­
duje się n a  gzymsach słupów Tra jana , ale pismo 
rzymskie znajduje  się na kolum nie T ra jana . Jest 
tylko jedna! Pism „chlebow ych” już nie używa­
my, gdyż m am y pisma tekstowe. Idealnie  p iękne­
go fo rm atu  nie ustala się na podstawie stosunku 
tzw. „przycięcia złotego” . Co to znaczy „zestawie­
nie łączne” ? itd. itd. W reszcie i błędy ściśle rze­
czowe. Więc: „Cena za 1 000 głosek (uważam
„ l i te r” —  red.) winna być liczona przeciętnie  
po 1,50 zł. Zestaw maszynowy oblicza się zasad­
niczo tak  jak  składanie ręczne” . —  Jakaż  tu  k a l­
kulacja, jeżeli składacz pobiera  za 1 000 liter 
zł 1,20?

Trudno  wyliczać dalsze błędy. Szkoda było 
roboty  i dobrych chęci, wierzę nawet, najlepszych 
chęci.

Jedno  trzeba książce przyznać: wydana zosta­
ła w popraw nej szacie zewnętrznej.

J. K.

PRAWA AUTORSKIEGO 
MIĘDZYNARODOWA OCHRONA

(Ciąg dalszy z n ru  21)

K onw encja  zastrzega w ew nętrznem u ustaw o­
dawstwu każdego z kra jów  związkowych wyjęcie 
spod ochrony bądź częściowo bądź też całkowicie 
mów politycznych i mów wygłaszanych na ro zp ra ­
wach sądowych. T ak  samo posiadają  k ra je  związ­
kowe praw o określania  w arunków  pod  jakim i od­
czyty, przem ówienia , kazania  itp. mogą być od­
tw arzane przez prasę. Jednakow oż nie może to  n a ­
ruszyć p raw  au torsk ich  w s tosunku do zbioru p o ­
łączonych tych u tw orów  (art. 2 bis).

A utorowie, k tó rzy  należą do jednego z kra jów  
związkowych korzystają  w k ra jach  innych —  niż 
k ra j  powstan ia  dzieła - — z tak ich  samych praw, 
z k tó rych  korzystają  autorow ie krajow i oraz z praw  
specjalnie przyznanych przez konwencję. Stosuje 
się to do dzieł tak  nieogłoszonych jak  i też ogło­
szonych po raz pierwszy w jednym  z k ra jów  związ­
kowych. K orzystanie  z tych p raw  nie jest uzależ­
nione od żadnej formalności, ani też od istnienia 
ochrony w k ra ju  powstania dzieła. Zakres ochro­
ny jak  i środki dochodzenia  praw  au to rsk ich  n o r ­
m uje wyłącznie ustawodawstwo k ra ju ,  w k tó rym  
żąda się ochrony (art. 4).

Za kra j  powstania  dzieła uważa się, jeśli cho­
dzi o u tw ory  jeszcze nieogłoszone —  kra j  p rzy ­
należności autora . Jeśli zaś chodzi o u tw ory już 
ogłoszone —  ten  kra j,  w k tó rym  po raz pierwszy 
zostały ogłoszone. Jeśli u tw ory  ogłoszono jedno­
cześnie w k ilku  k ra jach  związkowych, za kra j  p o ­
wstania uważa się kra j,  k tó ry  przyznaje  n a jk ró t ­
szy okres czasu ochrony. Wreszcie jeśli ogłoszenie 
dzieła nastąpiło  równocześnie w k ra ju  związko­
wym i w k ra ju  n ienależącym do Związku, uważa 
się za k ra j  powstania  dzieła —  kra j  związkowy 
(art. 4).

P rzez  „u tw ory  ogłoszone” należy rozumieć u- 
twory w y d a n e .  Przedstaw ienia  u tw oru  d ram a­
tycznego lub dramatyczno-muzycznego, wykonanie  
dzieła muzycznego i wystawienie dzieła sztuki czy 
budowa dzieła architektonicznego —  nie stanowią 
same przez się „ogłoszenia” (art. 4).

Jeżeli au tor ,  k tó ry  należy do jednego z kra jów  
związkowych, wydaje po raz pierwszy swoje utwo-

KOMUNIKATY
KORPORACJI ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 
1 WYDAWNICZYCH NA WOJEWÓDZTWO 
POZNAŃSKIE Z SIEDZIBĄ W POZNANIU

N AJBLIŻSZE W Y PISY  UCZNIÓW
odbędą się w końcu  lis topada bieżącego roku. 
Wnioski należy przesyłać do biura  K orpo rac ji  n a j ­
później do dnia 25 lis topada br. Do wniosku nap i­
sanego przez ucznia, należy dołączyć:

1. Życiorys.
2. Świadectwo szkoły dokształcającej.
3. Poświadczenie zakładu z odbytej nauki.
4. Umowę.
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Państinoiue Wydaumictiuo Książek Szkolnych
uie Luioiuie, ulica Kurkocua 21/23
przygotowało specjalne

W  Y P R A W K I
do nauki rachunków w kl. 1 i I I  szkół powszechnych

W ypraw ki te  za w ie ra ją :  Komplety kółek, 
wzorów monet polskich, figur liczbowych, 
kwadracików, patyczków kolorowych, kopert, 
kredek olejnych —  ponadto tarczę zegarową 
z ruchomymi wskazówkami, kalendarz i metr

C e n a  w y p r a w k i  d l a  kl .  1 w y n o s i :
w p u d e ł k u .............................................zł 1,70
w to re b c e .................................................. zł 0,90

C e n a  w y p r a w k i  d l a  kl .  II w y n o s i :
w p u d e ł k u .............................................zł 2,20
w to re b c e .................................................. zł 1,30

Wysyłkę wyprawek uskuteczniamy tylko za pobraniem lub za uprzednim nadesłaniem należ­
ności na konto nasze PKO Numer 505.425. —  Koszty przesyłki i opakowania opłaca odbiorca
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ry w innym k ra ju  związkowym, wtedy korzysta 
w tym  k ra ju  z tych samych ty lko praw, co autoro- 
wie k ra jow i (art. 5).

Jeżeli au to r  nie należy do żadnego z kra jów  
związkowych, a ogłasza po raz pierwszy swój u tw ór 
w jednym  z nich, w tedy korzysta  w nim  z tych sa­
mych praw , co au torow ie kra jow i —  a w innycłi 
k ra jach  związkowych z praw , przyznanych przez 
konwencję.

Może zaistnieć jednak  okoliczność, że k ra j  nie- 
należący do Związku nie chroni u siebie dosta tecz­
nie p raw  autorów, przynależnych do jednego z k r a ­
jów związkowych. W tym  w ypadku kra j  ten  może 
poczynić ograniczenia ochrony  w s tosunku do k r a ­
ju  nienależącego do Związku i n iedostatecznie 
chroniącego. Ograniczenia stosują się do utworów, 
k tó rych  autorow ie w chwili pierwszego ogłoszenia 
tych utw orów  należą do tegoż drugiego k ra ju  i nie 
m ają faktycznego zamieszkania w jednym  z k r a ­
jów związkowych. Jed n ak  ograniczenia takie  nie 
mogą szkodzić praw om  już nabytym  p rzed  w p ro ­
wadzeniem  ograniczeń. O ograniczeniach zawiada­
miają k ra je  związkowe przez deklarac ję  na piśmie 
Rząd Związkowy Szwajcarski, k tó ry  o tym  fakcie 
zawiadamia wszystkie inne k ra je  związkowe 
(art. 6).

Niezależnie od m ają tkow ych p raw  autorskich 
(a naw et po ich ustąpieniu) au to r  zachowuje p r a ­

wo dochodzenia au to rs tw a u tw oru. Również słu­
ży m u prawo sprzeciwienia się wszelkiemu znie­
kształceniu, okaleczeniu lub innej zmianie swego 
utw oru , k tó ra  mogłaby przynieść u jm ę jego god­
ności lub dobrej sławie. Środki p raw ne  w tym  za­
kresie określa ustawodawstwo tego k ra ju ,  w k tó ­
rym żąda się ochrony (art. 6 bis).

Czas trw ania  ochrony przyznanej konwencją  
obejmuje życie au to ra  i p ięćdziesiąt lat po jego 
śmierci. Przepis  ten  jednakże jest o tyle ty lko obo­
wiązujący, o ile jest  zgodny z praw em  w ew nętrz­
nym kra ju .  W każdym  razie czas ochrony nie m o­
że być dłuższy niż ten , k tó ry  przyznaje  ustaw o­
dawstwo k ra ju  powstania u tw oru  (w Polsce zgod­
ny z czasem ochrony w konwencji) (art. 7). U tw o­
ry fo tograficzne i o trzym ane w sposób podobny do 
fotografii, u tw ory pośm iertne , anonim owe i w yda­
ne pod  pseudonim em , chronione  są przez przeciąg 
czasu określonego ustawą k ra ju ,  w k tó rym  żąda 
się ochrony, jednak  nie dłużej, jak  to ustala p r a ­
wo k ra ju  powstania  dzieła (art. 7).

Czas trw ania  praw a autorskiego, k tó ry  służy 
współtwórcom u tw oru  dzieła zbiorowego oblicza 
się według daty  śmierci ostatniego pozostałego 
przy życiu współtwórcy. Jed n ak  autorowie, p rzy ­
należni do k ra jów  przyznających krótszy czas 
ochrony, nie mogą domagać się w innych k ra jach  
związkowych ochrony dłuższej. W każdym razie
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czas trw ania  ochrony nie może up łynąć  przed 
śmiercią ostatniego pozostałego przy życiu współ­
twórcy (art. 7 his).

A utorow ie przez cały czas trw ania  ochrony za­
chowują wyłącznie prawo p rzek ładu  i udzielania 
upoważnień na p rzek ład  ich u tw orów  (art. 8). Bez 
zgody au to ra  nie mogą być odtwarzane, ogłaszane 
w dziennikach lub pismach periodycznych odcinki 
powieściowe, nowele i wszelkie inne  utwory czy 
to l i terackie , naukow e czy też artystyczne —  bez 
względu na ich przedm iot. Mogą być natom iast od ­
twarzane przez prasę ak tua lne  ar tyku ły  dyskusyjne 
na tem aty  ekonomiczne, polityczne lub religijne, 
o ile ich odtworzenie  nie jest wyraźnie zastrzeżo­
ne. Źródło jednak  winno być zawsze jasno w ska­
zane. Nie podlegają ochronie wiadomości bieżące 
oraz działy drobnych  w ypadków, k tó re  m ają cha­
ra k te r  zwykłych inform acyj prasowych (art. 9). 
O praw ie czynienia dozwolonych zapożyczeń 
z u tw orów  dla wydawnictw przeznaczonych do n a u ­
czania, albo też mających charak te r  naukowy, tu ­
dzież do wypisów —  stanowi ustawodawstwo k r a ­
jowe oraz ewentualne  osobne umowy (art. 10).

Konwencja  chroni również p rzed  publicznym 
wystawieniem utw ory dram atyczne  i muzyczne itp. 
Ażeby móc korzystać z tej ochrony au to r  n i e  
m a obowiązku zastrzegać sobie tych p raw  przy 
ogłaszaniu swych u tw orów  (art. 11). Autorowie 
zachowują też pełne praw o dysponowania swymi 
utw oram i w stosunku do radia  (art. 11 bis).

N iedozwolone są wszelkie odtworzenia, doko­
nane  bez upoważnienia  —  przez pośrednie  p rzy ­
swojenia u tw oru  literackiego lub artystycznego. Są 
to: przystosowania, uk łady  muzyczne, p rzeróbk i 
powieści, nowel i poezji na sztukę tea tra lną  i od ­
w rotnie  itd. —  o ile nie noszą już cech nowego 
dzieła oryginalnego (art. 12). A utorow i zastrzeżo­
ne jest wyłączne praw o udzielania upoważnień do 
odtwarzania , przystosowania i publicznego p rz e d ­
stawiania swych dzieł za pomocą kinem atografu . 
Bez uszczerbku zaś dla p raw  au to ra  dzieła od tw o­
rzonego łub przystosowanego, u tw ór k inem atog ra ­
ficzny doznaje ochrony jak  u tw ór oryginalny. 
Utwory k inem atograficzne  podlegają  tej samej 
ochronie, co u tw ory fo tograficzne, jeżeli zaś au to r  
u tw oru  k inem atograficznego nada  m u ch arak te r  
oryginalny, w tedy u tw ór tak i cieszy się ochroną 
na równi z u tw oram i l i terackim i i artystycznymi 
(art. 14).
(Ciąg dalszy  n a s tą p i )  Marian Malczewski

KURS BEZPIECZEŃSTWA PRACY
W tygodniu od 21— 26 listopada odbędzie się 

w salach Pałacu  Działyńskich, St. Rynek  78, I  p., 
K urs  Bezpieczeństwa Pracy , urządzony przez Cen­
tra lny Związek Średniego i Drobnego Przem ysłu 
w Polsce.

P rog ram  wykładów obejmuje:
Poniedziałek, dnia 21 listopada 1938 r.: 

Godz. 18,30: Otwarcie kursu .

Godz. 19— 20: Rozwój organizacji bezpieczeństwa 
pracy.

Godz. 20— 21: Zasadnicze elementy organizacji
bezpieczeństwa pracy w fabryce.
Wygłosi  inż. A. M a zurk iew ic z ,  w ic e d y r e k to r  M uz eum  
T e c h n .  i P rz e m .  i k i e ro w n ik  W z o rc o w n i  Osłon i P o ­
r a d n i  B ezp .  P ra c y  w W arszaw ie .

W to rek ,  dnia 22 listopada 1938 r.:
Godz. 19—20: Rola czynnika ludzkiego w akcji 

bezpieczeństwa pracy.
Godz. 20— 21: Ochrony osobiste robotników.

W ygłosi  inż. Z. P u ła w sk i ,  M in is te rs tw o  O p iek i  Społ.

Środa, dnia 23 listopada 1938 r.:
Godz. 19— 20: Bezpieczeństwo przy obróbce metali. 
Godz. 20—-21: Bezpieczeństwo przy obróbce drzewa.

Wygłosi  inż. W . S ław ińsk i ,  inż. b e z p iecz eń s tw a  p racy  
fa b ry k i  H . Cegie lski ,  P o z n a ń .

Czwartek, dnia 24 listopada 1938 r.:
Godz. 17— 18: Organizacja pierwszej pomocy w za­

kładzie przemysłowym.
W ygłosi  d r  H. G o rd z ia łk o w sk i ,  l e k a rz  f ab ry k i  H. Ce­
gielski ,  P o z n a ń .

Godz. 18— 19: Bezpieczeństwo przy przenoszeniu 
energii mechanicznej.

W ygłosi  A. D zikow ski ,  i n s t r u k t o r  W ydz. Bezp.  P ra c y  
C en tr .  Zw. Ś redn .  i D r o b n e g o  P rz e m y s łu  w W arszawie .

Piątek, dnia 25 listopada 1938 r.:
Godz. 19— 21 (2 godz.): Bezpieczeństwo urządzeń 

elektrycznych w zakładach przemysłowych. 
W ygłosi  inż.  K. W ęc ław sk i ,  Stow. D o z o ru  K o t łó w ,  
W arszaw a.

Sobota, dnia 26 listopada 1938 r.:
Godz. 18— 19: Przepisy praw ne w dziedzinie bez­

pieczeństwa pracy.
W ygłosi  inż. S. R oszkow sk i,  k i e ro w n ik  W ydz. Bezp. 
P ra c y  C e n tr .  Z w ią z k u  Ś re d n ieg o  i D r o b n e g o  P rz e m y ­
słu,  W arszaw a.

Godz. 19—-20: P rak tyczne  wskazówki z zakresu 
akcji bezpieczeństwa pracy.

Godz. 20— 21: Bezpieczeństwo pożarowe w fabryce. 
Wygłosi  inż.  Z. P i ł a t ,  i n s t r u k t o r  W ydz.  Bezp.  P ra c y  
Centr .  Zw. Ś redn .  i D ro b n e g o  P rz e m y s łu ,  W arszaw a.

Godz. 21: Zamknięcie kursu.
Nie wątpimy, że kursem  zainteresują  się tak 

kierownicy jak  i pracownicy naszych zakładów 
i wezmą w nich gremialnie udział.

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na  W o jew ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
z n a n iu ,  ul. W ro c ław s k a  18, in. 3, I I  p t r .

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  ul. W ro c ła w s k a  18, m. 3,

I I  p t r .  —  P .  K . O. P o z n a ń  202 868.
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .
C e n y  ogłoszeń:  xli  s t r o n a  100 zł, */2 s t r .  50 zł, x/i  s t r .  25 zł, 

1/s str .  12,50 zł, 1/io str . 6,25 zł, */s2 str .  3,25 zł. —
P r z e d r u k  d o zw olony  ty lk o  za  zgodą R e d ak c j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu, ulica Sew . M ielżyńskiego 24


